
Kraków, dnia 14 Czerwca, Wtorek.

KUR JER KRAKOWSKL
Kurjer wychodzi codziennie r-ano z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych.

w Krakowie :
Bocznie . . 9*60 i Kwartalnie - 2*4®
Pobocznie . . 4*80 | Miesięcznie

Za odnoszenie 20 ct. miesięcznie

na prowincji z przesyłką: 
Rocznie............................................. 12 złr.
Pobocznie....................................... 6 .

Kwartalnie.......................... . 3 w

Miesięcznie.................................... 1 „

s Cena ogłoszeń:
$ Za wiersz petitowy lub za jego miejsce, pierwszy raz 
S 10 centów, za każdy następny zaś 5 centy. Nadesłane 
S od wiersza petitowego 20 ct. Prospektu, cyrkuiarze dla 
S prenumeratorów zamiejscowych po 1 zb. od 100 egz., 
8 dla prenumeratorów miejscowych po 50 ct. od 100 egz.

Nekrologja po 10 ct. od wiersza

Ajencje Kurjera w Krakowie: 'i*w

Administracja „Kurjera44 (hotel Saski), główna trafika na linji A-B, sklep Z. Skal­
skiego w Sukiennicach, handel Kuklińskiego w Sukiennicach, agencja pism Silbersteiaa, 
sklep Hessa w Rynku, handel Bajera ul. Grodzka, księgarnia Fenichla ul. Grodzka , 
Ringel, trafika ul. Grodzka, E. Gross ul. Mostowa, księgarnia Źupańskiego w Rynku, 
handel A. Mecnarowskiego ul. Szczepańska , handel Ekera ul. Karmelicka , Gronner 
ul. Zwierzyniecka, Frist ul. Florjańska, trafika Markowicza ul. Florjańska. antykwarnia 
Himmelblaua ul Szpitalna, handel Zygadłowicza i Mikuszewskiego na Małym Rynku

J. Horowitz ul. Łobzowska, drukarnia A. Koziańskiego na Podgórzu.

Administracja i Redakcja w księgarni K. Bartoszewicza (hotel Saski).
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COLLEGIUM NOVUM UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO.
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Z powodu uroczystego otwarcia Collegium novum, 
które dziś w obecności ministrów i najpierwszych do- 
s jni ow raju nastąpi, podajemy widok gmachu, kró- 

" budowy 1 pobieżny jego opis.
, ° ek,.Uni stanęło na gruntach, na których nie­

gdyś wznosi a się tak zwana ~73u.rsa philosophorum etźjeru- 
rusalem.. onJ } one w r. 1842. Oprócz tych gruntów 
.zajęto pod ’U ow§ grunta przyległych realności. Plany 
na gmach wyPr®c,ow?rł .architekt i c. k. radca budo­
wnictwa ś. p. kelias Księżarski. Ale od r. 1872 rzecz 
szła nieustannie w odwlokę, dopiero postanowieniem 
Nąjwyższem z dn. 1 stycznia 1881 r. zatwierdzono bu­
dowę. Kiedy przystąpiono do niej, przekonano się, 
że gmach będzie za szczupłym w obec faktycznego 
rozwoju Uniwersytetu.

Senat akademicki z tego powodu rozwiną! usiłuj 
starania, aby wyjednać u rządu dozwolenie rozszerze­
nia planu, czyli powiększenia budynku. Najj. Pan po. 
stanowieniem z d. 27 kwietnia 1882 r., zezwolił na 
zakupno dwóch sąsiednich realności i wykonanie no­
wego gmachu według planów, ponownie przerobionych 
przez śp. Księżarskiego, a zastosowanych do programu, 
przedłożonego przez senat Akademicki. W rok potem 

odbyło się uroczyste położenie kamienia węgielnego.
Gmach tworzy czworobok zamknięty z silnie wy- 

stępującemi ryzalitami, a dotyka z dwu stron do ulicy 
Jagiellońskiej i Gołębiej, z dwóch zaś do plantacyj 
miejskich. Okna od strony plantacyj, mianowicie od stro ­
ny zachodniej, otwierają widok na Zamek Wawelski 
i Mogiłę Kościuszki.

Gmach ma styl gotycki ze szkarpami i murami 
szczytowemi, zakończonemi smuklemi iglicami z ka­
mienia pińczowskiego; wykonany zaś jest w cegle bez 
wyprawy. Cokół po okna parterowe, jak wszelkie gzym­
sy międzypiątrowe, gzyms główny, nakrycia szkarp i 
murów szczytowych, oraz obramienia okien i bram 
wchodowych wykonane są częścią z piaskowca z Dob­
czyc i Straconki, częścią zaś z kamienia pińczowskie­
go i częstochowssiego. Stromy dach szczytowy pokryty 
łupkiem reńskim i angielskim, w dwóch kolorach w 
deseń.

Front budynku nad wejściem głównem pokryty 
jest polichromowanemi tarczami. Najpierw więc w mu- 

jalitu znajduje się herb 
używany na pieez 
wyobrażający św. Stani­

rze szczytowym głównego ry 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
°d pierwszych lat XV w., a

sława, biskupa i męczennika, trzymającego tarczę z 
orłem polskim. Na facyacie głównego ryzalitu ponad 
oknami auli umieszczono w środku herb monarchii, w 
otoczeniu herbów czterech założycieli: króla Kazimie­
rza W., Urbana V. papieża, królowej Jidwigi i Wła­
dysława Jagiełły.

Na facyacie również głównego ryzalitu jest 5 
tarcz małych nad oknami wśród ornamentów węgarów 
i tu są herby zasłużonych około Uniwersytetu, jak Pio­
tra Wysza, biskupa krakowskiego (Bróg), Mikołaja Ku­
rowskiego w r. 1400, biskupa kujawskiego, potem arcy­
biskupa gnieźnieńskiego (Szreniawa), Jana z Tęczyna ka­
sztelana krakowskiego (Topór), Klemensa z Moskorzewa 
podkanclerzego (Pilawa), wreszcie dla dopełnienia piątej 
tarczy w tym szeregu dodano herb Elżbiety Pileckiej 
(Leliwa), trzeciej żony Władysława Jagiełły.

Na drobniutkich tarczach herbowych, tworzących 
ornament ryzalitów bocznych, pomieszczono herby do­
brodziejów Uniwersytetu z późniejszej epoki. Są tu 
herby Kaźmierza Jagielończyka, Zygmunta Starego, 
Zygmunta Augusta, Stefana Batorego, Zygmunta III. 
Władysława IV. Jana Kazimierza, Michała Kory buta 
Wiśniowieckiego, Jana Sobieskiego i Poniatowskiego.
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Dwa berła skrzyżowane, wreszcie godło sygnetu 
rektorskiego, jakie uniwersytet używa, tworzą ozdobę 
tarcz, należących do ornainentacyi tylnej grainy wcho- 
dowej, oraz odrzwiów auli.

Wejście do Uniwersytetu przedstawia się pięknie. 
Z terasu przed gmachem, po kilku stopniach w całej 
szerokości środkowego ryzalitu, od strony plantacyj, 
wchodzi się 7 ostrołukowemi otworami, zaopatrzoneini 
w (ozdobne kraty z kutego żelaza, do podsieni, ztąd 
zaś do głównego przedsionka o pięknych sklepieniach 
gwiaździstych żebrowanych, wspartych na kolumnach 
granitowych.

Ztąd już widok uderzający na klatkę schodową 
i na wnętrze gmachu. Po za przedsionkiem jest wspa­
niała klatka schodowa. Schody dwuramienne, a zbu­
dowane tak, że zdają się czteroramiennemi.

Stopnie granitowe, balustrada z kamienia często­
chowskiego, bogato rzeźbiona, z przeźroczami gotyckie- 
mi; sklepienia podestów kryształowe, na smukłych ko­
lumnach granitowych.

Klatka schodowa oświetlona doskonale z dwóch 
dziedzińców, wewnątrz budynku się znajdujących, na 
około których biegnie we wszystkich piętrach obszerny 
korytarz, zasklepiony również sklepieniami kryształo- 
wemi, na wzór sklepień w podsieniach biblioteki Ja­
giellońskiej.

Drzwi z korytarzy do pojedynczych sal prowa 
dzące, mają oprawy kamienne, o bogatych profilach 
gotyckich.

Parter mieści w jednej połowie od plantacyj 6 
sal na zbiory gabinetu archeologicznego i 5 sal na zbio­
ry historyi sztuki; w drugiej połowie od ulicy Gołę­
biej archiwum senatu Akademickiego, cztery sale wy­
kładowe, kancelarye dziekana Wydziału lekarskiego 
i salę egzaminacyjną tegoż Wydziału, wreszcie lożę 
portyera i mieszkanie pedela.

Na I piętrzj aula przez 2 piętra ponad głównym 
przedsionkiem. Tu się odbędzie dziś uroczystość otwar­
cia. Na I piętrze znajduje się dalej sala posiedzeń Se­
natu, kancelarye rektora, sekretarza i kwestora, gabi­
net i sala wykładowa dla przyrodników, lokale dla se- 
minaryów: filologicznego, germanistycznego, slawisty­
cznego i dla seminary ów prawniczych, wreszcie 6 sal 
wykładowych.

Na II piętrze są kancelarye dziekanów, sale po­
siedzeń i sale egzaminacyjne z trzech wydziałów: teo­
logicznego, prawniczego, i filozoficznego, conclave dla 
wszystkich profesorów, lokal seminaryum historycznego, 
dwie sale wykładowe, z których jedna amfiteatralnie 
urządzona. Tu też znajduje się mieszkanie sekretarza 
Uniwersytetu, prof, dra Cyfrowicza.

Wszystkie omal roboty około monumentalnego 
gmachu wykonały siły krajowe, ręce polskich robotni­
ków. Plany wykonał śp. Feliks Księżarski, zmarły d. 
8go kwietnia 1884. Roboty murarskie, ciesielskie i ma­
larskie objął inżynier cywilny i architekt ś. p. Antoni 
Łuszczkiewicz, zmarły w r. 1886. Roboty kamieniar­
skie wykonali pp. Edward Stehlik, bracia Trembeccy 
i Adolf Hochstim z Krakowa, oświetlenie zakład ga­
zowy miejski krakowski pod zarządem p. Mieczysława 
Dąbrowskiego, roboty pokostnicze i szklarskie Eliasz 
Kepler i Łazarz Metzner z Krakowa. Głównymi dostaw­
cami robót stolarskich są: Roman Chmurski, Stowa­
rzyszenie zjednoczonych stolarzy, Stowarzyszenie robo­
tników stolarskich „Nadzieja11, tapicerzy Stanisław Bi- 
goszewski, Franciszek Nowicki i Wincenty Graff z Kra­
kowa, oraz bracia Wczelakowie ze Lwowa. Dzwonki 
elektryczne zaprowadzał znany mechanik p. Emil Prayer.

Senatus Academicus summo studio adniti statuit ut 
operam iuceptam dilatari augerique liceret quo reliquis 
quoque Universitatis facultatibus idonea et apta para- 
retur sedes. Neque studia ilia ad irritum ceciderunt. 
Summo enim decreto XXVII m. Aprilis a. 1882 edito 
concessum est uti pristina aedium delineainenta muta- 
rentur inchoataeque iam parti altera adderetur et am- 
plior. Post quern quidern felicem faustumque eventuni 
sollemni modo fundamenta novi aedificii sunt iacta 
XXVI m. Maii a. 1883 dieique festo celebrando magnus 
studiosae iuventutis concursus, summatium virorum im­
perii regnique Galiciae praesentia multum attulerunt 
splendoris. Opus vero totum exstructum est secundum 
tabulas ab architekto Felice Księżarski Cracoviensi de­
lineates qui tamen in medio labore morte deploranda 
interceptas summam ei manum non imposuit operam- 
que inchoatam aliis reliquit continuandam.

Post varia igitnr fata, Varias vicissitudines, post 
[ sex anuorum decursum novae hae aedes sub rectoratu 
Stanislai Comitis a Tarnow, pliil. doctoris, litterarum 
polonarum professoris m. Maio a. 1887 Senatui Acade- 
inico traditae sunt dieque XIV mensis lunii inaugu- 
ratae. Consecrationem instituit Reverendiss. Dnus Al- 
binus Dunajewski, episcopus Cracoviensis, sollemni of­
ficio interfuerunt lulianus Dunajewski qui aerario pu­
blico turn praeerat, Paulus Gautsch de Frankenthurm 
ret urn ecclesiasticarum et scholasticarum praefectus, alii 
viri imperii et regni Galiciae summates.

Co w tłumaczeniu brzmi:
Jego Cesarsko Królewska Apostolska Mość Ce­

sarz i Król Franciszek Józef I. najwyższem postano­
wieniem z dnia 1 Stycznia 1881 roku najmiłościwiej 
zezwolić raczył, aby dla wydziału prawniczego Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego wzniesiono nowy gmach na miej­
scu, gdzie niegdyś znajdowała się Bursa Jerozolimska 
fundacyi Zbigniewa Oleśnickiego.

Gdy budowę rozpoczęto jaż wznosić, Senat Aka­
demicki starał się usilnie, aby gmach mógł być roz­
szerzony i uzupełniony dla godnego pomieszczenia in­
nych także wydziałów.

Usiłowania te uwieńczone zostały pomyślnym skut­
kiem. Na mocy bowiem Najwyższego dekretu z dnia 
27 kwietnia 1882 roku uzyskano pozwolenie zmiany 
pierwotnych planów i rozwinięcia budującej się już 
części na obszerniejszem sąsiedniem miejscu.

Ten szczęśliwy obrot rzeczy święcono uroczystem 
założeniem kamienia węgielnego pod przyszłą budowę 
dnia 26 maja 1883 roku, w obec Dostojników Państwa 
i Władz krajowych, oraz licznie zgromadzonej młodzie­
ży akademickiej.

Gmach cały wzniesiony został podług planów ar­
chitekta Feliksa Księżarskiego, krakowianina, któremu 
jednak śmierć przedwczesna nie dozwoliła oglądać u- 
kończonego dzieła.

Po przezwyciężeniu wielu trudności, po upływie 
lat sześciu nowe kollegium w miesiącu maju 1887 ro­
ku oddane zostało Senatowi Akademickiemu, za rekto­
ratu Stanisława hrabiego Tarnowskiego, doktora filo­
zofii, profesora Literatury polskiej.

Dnia 14 czerwca tegoż roku nastąpiło uroczyste 
otwarcie gmachu. Poświęcenia dopełnił J. E Nąjprze- 
wiel. ks. Albin Dunajewski, Biskup krakowski, w o- 
becności Dra Juliąna Dunajewskiego c. k. Ministra 
Skarbu, Dra Gautscha de Frankenthurm, ck. Ministra 
wyznań i oświecenia, i innych Dostojników państwo­
wych i krajowych.

Otwarcie Collegium novum.

Opis otwarcia nowego gmachu uniwersyteckiego 
podamy w Nrze jutrzejszym, w chwili bowiem kiedy 
zamykamy nasz dziennik jeszcze nie rozpoczęło się na­
bożeństwo w kościele św. Anny rozpoczynające uroczy­
stość otwarcia. Dziś przestajemy na podaniu pod ogól­
nym tytułem kilku wiadomości z otwarciem gmachu 
związek mających.

Akt otwarcia brzmi jak następuje:

Q. F. F. F. Q. S.
Ex Auctoritate

Augusthsimi Imperatoris ac Regis Francisci lo- 
sephi, decreto facto Kalendis lanuariis a. 1881 conces­
sum est ut quo loco Bursa Hierosolymitana a Sbigneo 
Oleśnicki olim condita exstiterat novum exstrueretur ae- 
di fioium usui facultatis iuris consultorum Universitatis 
lagellonicae dedicatum. Quod cum iam esset inchoatum 

Opis auli w Colegium Novum. Aula wysoka jest na dwa 
piętra; strop ma w stylu przechodnim z ostrołukowego w 
renesansowy, cały malowany w kasetony na tle niebie- 
skiem; ściany koloru ciemno-bronzowego z rzuconemi 
na niem herbami rektorskiemi (dwa berła na krzyż pod- 
koroną). Rzut ten jest złocony. Dolne części krokszty- 
nów zakończają tarcze herbowe tych miast, w których 
były kolonie naszej Almae Matris. Oorócz portretu Naj. 
Pana, (malowanego przez Kazimierza Pochwalskiego) 
obwieszona jest cała aula portretami królów polskich: 
Kazimierza W. Wład. Jagiełły, Jadwigi, Władysława 
IV. Jana III. (piękny portret pędzla Triciusza w JXA II. 
wieku,) nadto portretami dawnych rektorów oraz Die­
tla i Szujskiego, (oba Matejki)— wreszcie nad podium 
zawieszono Kopernika znane dzieło Matejki. Podium 
na którern zasiądą podczas dzisiejszej uroczystości re­
ktor, prorektor, reprezentacya uniwersytetu Lwowskie- 
skiego. namiestnik, ministrowie Gautsch i Dunajewski 
wreszcie senat uniwersytetu krakowskiego i ks. biskup, 
wysłane jest bogatymi makatami i dywanami, których 
w znacznej części dostarczono z katedry krakowskiej. 
Wieczorem gmach cały będzie oświetlony. Malarskie 
roboty w auli wykonywał p. Rott z Wiednia.

Medale pamiątkowe. Nakładem p. M. Kurnatow­
skiego zostały wybite pamiątkowe medale na otwarcie 
Collegium novum Uniwersytetu jagiellońskiego. Na stro­
nie głównej znajduje się wyrzeźbiony herb Uniwersytetu; 
St. Stanisław i w tarczy orzeł jagielloński na tle za- 
sianem gwiazdkami. Na stronie odwrotnej widok no­
wego gmachu i napisy „Otwarcie collegium novum Uni­
wersytetu Jagiellońskiego“ i w odcinku na dole „Kra­
ków d. 14 Czerwca 1887“.

Uroczyste Zebranie się akademików odbędzie się 
stęnowczo w sali strzeleckiej a nie W ogrodzie.

Podczas dzisiejsźej uroczystości wręczają w zło­
conej, herbami uniwersytetu ozdobionej oprawie, pamię­
tnik słuchaczy Uniwersytetu Jagiellońskiego poświęco­
ny „Almae matri“: pp. JaWorski prezes Czytelni akad. 
Jankowski Stanisław przewodniczący Komitetu redak­
cyjnego i Karol Łepkowski zastępca tegoż.

Gmach „Collegii noyi“ zdobi wywieszona austry- 
acka chorągiew. Przy wejściu wewnątrz wśród zieleni 
postawiono na kolumnie biust Naj. Pana.

Raut u rektora hr. Tarnowskiego udał się świetnie 
dzięki staropolskiej gościnności gospodarstwa, którzy w 
wspaniałych apartamentach przyjmowali nader liczne 
bo blisko z 200 złożone grono gości. Między7 innymi 
obecnymi byli: JEx. ks. biskup Dunajewski, JExc. ks. 
biskup Krasiński, ministrowie Gautsch i Dunajewski,. 
JExc. Zaleski, J. ks. Wysokość Windischgratz z żonąr 
delegat namiest. hr. Borkowski, pp. radcy ministeryalni, 
Blumenstock radca dworu, dyrektor kancelaryi izby 
deputowanych w Wiedniu; rektor uniwersytetu lwow­
skiego prof. Dr. Piłat, prezes akademii umiejętności 
Dr. Majer, prezydentmiasta Szlachtowski, radca szkol­
ny Czarkowski, reprezentanci władz politycznych i wie­
lu profesorów uniwersytetu krakowskiego z żonami 
oraz wiele innych osób, których w różnobarwnym 
tłumie zliczyć niemożna było.

Na otwarcie Collegii novi przybyli: JE. minister 
Julian Dunajewski, JE minister Paweł Gautsch, JE. 
pan Namiestnik Zaleski, professorzy uniw. lwowskiego. 
Wawrzyniec Zrnurko, ks. Paliwoda, Kasznica, Wójcie 
chowski i Biliński, rektor politechniki p. Maryniak - 
prorektor Dr. Zajączkowski, radca ministerjalny Davidi 
radca dworu Jauner, radca sekcyjny Dr. Blumenstok, 
Juljan Klaczko, radca Korytowski deputacje akademi­
ków i politechników ze Lwowa. W ostatniej chwili przy-^ 
byli Marszałek Tarnowski i prof. Małecki.

Najjaśniejszy Pan z okazyi otwarcia Collegii novi 
następujące udzielił odznaczenia: Rektorowi hr. Tar­
nowskiemu krzyż komandorski orderu Franciszka Józe­
fa z gwiazdą; profesorom Zollowi, X. Pelczarowi, Ma­
durowiczowi, Blumenstokowi order żelaznej korony III. 
klasy; profesorom Fierichowi i Czyrniańskiemu tytuł 
i charakter radców dworu.

Słowa p. Ludmiła Germana do kantaty Władysła­
wa Żeleńskiego, na otwarcie Collegium Novum:

W odwiecznej walce z potęgą ciemności 
Krwawy pokoleń trud

Wznosi dla lepszej, piękniejszej przyszłości 
Prawdy i wiedzy warowny gród ;
I świętym hasłom buduje świątynie, 
By rozbrzmiewały szeroko swobodnie,
I czystych ogni rozpala pochodnie
I skarb gromadzi, co nigdy nie zginie.

A z grodu podniosłej wyżyny 
Po ziemiach hasło bieży : 
Ojcz.yzna-matka szle syny 
I staje hufiec świeży. 
W oczach inu zapał jaśnieje, 
Rumieńcem płonie twarz 
To ziemi naszej nadziej®’ 
To przyszła grodu stież.

Święte pamiątki brzmią pieśniami wiary 
I dawnej chwały dzwoni śpiew daleki, 
Pieśnią miłości wita Zygmunt stary 
I łączy przyszłość z ubiegłymi wieki. 
Przeszłości szczątki, świadki wielkich czynów 
Do życia budzi uroczysty chór, 
A z grobu ojców wyrasta dla synów 
Męstwa, ofiary7, poświęcenia wzór.
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Do walki młode orlęta.
Na ciężki z ciemnością bój ! 
Niech miłość czysta i święta 
Osładza pracę i znój ! 
Szlachetnej walce cześć ! 
Błogosławiony trud !
Do dzieła, aby wznieść 
Prawdy i wiedzy gród!

KALENDARZ.

Dziś 14. Bazylego wyznawcy. Imię słowiańskie: Prze- 
dzimir.

Jutro: Wita i Modesta mm. Imię słowiań.: Wit św.
Pojutrze: Justyny P- m 1 Benona b. Imię słowiańskie: 

Budzimir.
Wschód słońca dziś o godzinie 3 minut 52. Zachód 

o godz. 8 m. 8. Długość dnia 16 g. igm

EEONIEA MIEJSCOWA-

Kraków, dnia 14 Czerwca 1887.
Komitet artystyczny wystawy krajowej postano­

wił na wczorajszem posiedzeniu zwołać w najkrótszym 
czasie konnsyą rozpoznawczy w celu rozpatrzenia na­
gromadzonego już dotąd materjału. Liczba zgłoszeń 
bowiem wzrosła do 117-tu a ciągle przybywają jeszcze 
nowe deklaracje od pp. artystów. W dniach ostatnich 
zgłosili się pp. El iasz, Grammatyka, Strażyński, Wiktor 
Brodzki z Rzymu, (trzy rz.źby) Benedyktowicz, Fa- 
biański, Stachiewicz zapowiadający nowy cykl z sześciu 
obrazów pod tytułem „Podania ludowe1* Bakałowicz 
z Paryża i t. d. Z Paryża również otrzymano od hr. 
Przeździeckiego telegram donoszący że jego i p. Pio­
trowskiego staraniem zebrani w liczbie czternastu ar­
tyści polscy zamieszkali w Paryżu z p. Chełmońskim 
na czele postanowili wziąć udział w wystawie kra­

kowskiej.
Niemniej obiecująco zapowiada się dział staro­

żytności. Exc. X. Biskup Dunajewski przyjął bardzo 
przychylnie prośbę przez pp. Cieszkowskiego i Tomko- 
wicza w imieniu komitetu przedłożoną ażeby raczył po­
przeć u duchowieństwa zamiar urządzenia wystaw’y ko­
ścielnej. Z Tarnowa również otrzymano od XX. San­
guszków łaskawe przyrzeczenie, że poczynione zostaną 

starania, ażeby pozyskać dla wystawy prześliczne orna­
ty i sławne emaljowane kielichy z Katedry Tarnow­
skiej.

Samobójca Pałeczek, pomocnik kamieniarski o- 
debrał sobie życie na Olszy poderżnąwszy sobie wprzód 
gardło a następnie gdy to nie skutkowało strzelił sobie 
raz w gardło a następnie w serce. Przy samobójcy nie 
znaleziono żadnych papierów, wyjaśniających przyczynę 
jego śmierci.

Niedzielny poranek muzyczny u p. Salamoriskiej two­
rzył całość interesującą i poprawną. Szkoda że w I- cz. 
Sonaty Griega op. 8. wykonanej przez p. kap. Koc­
ka i p. Sch. śpiewny motyw fortepianowy powtórzo­
ny potem w Adur prowadzony w był w tempie zy­
skałby bowiem wiele wprowadzony znacznie wolnim. 
Chcciaż wtyin i innych motywach solowych czuć snę 
dawała pewna" nieśmiałość, to zato w partyach zó 
skrzypcami wykazała p. Sch, taką pewność i precyzję 
jaką tylko rzadko u pierwszy raz w esemblu grających 
pianistek spotkać się zdarza, i która uderzała np. w 
wybornem utrzymaniu w mierze sprzecznej rytmiki skrzy­
piec i fortepianu w I. i III. części „Allegreta**. Ca­
łość drgająca życiem i zapałom frazowana była bardzo 
ładnie. Niekorzystnie wypad! utwór Mendelsona „Auf 
Flugeln des Gesangts** ponieważ zbyt częste opóźnia­
nie tonow prowadzących melodyę, robiło wrażenie mo­
notonne. Bardzo ładnie zato odegrała wykonawczyni 
poprzedniego p. O. F. mazura op. 52 Cpopina. Prześliczne 
Trio Mendelssbona C-mol znalazło godnych wykonaw­
ców w pp. Hocku Novacku i p. Cz. która z wielką pe­
wnością, samodzielnością i brawurą wyk onała trudne 
ustępy fortepianowe, prowadząc znakomicie melodyę 
nawet w tak szybkiem,tempie, jakiego wymaga Scherzo. 
P. H. zyskując szkolę nie straciła ani czystości into­
nacji, ani tego ciepła i zrozumienia śpiewów zwłaszcza 
polskich, które czynią jej głosik tak sympatycznym i 
każą życzyć aby jak najprędzej dała się słyszeć .szer­
szej publiczności. P. H. ,oprócz Rossiego „II Domino 
Nero** i Kratzera „Piosnki o piosence** odśpiewała nad 
program Arję Halki z IV aktu „Oj sokole** Z całej’pro- 
dukcyi widać, że pani Salomońska nietylko starannie 
wszczepiaj w swe uczennice zamiłowanie do muzyki 
poważnej, ale i pracuje nad wytworzeniem pianistek, 
króreby szerszą publiczność nauczyły muzykę tę rozu­
mieć. za co się jej całe uznanie należy.

Otrzymujemy następujące pismo :
Według obwieszczenia zainieszczdnego w Nr. 1 Dzien­

niku Rozporządzeń dla stoi. król, miasta Krakowa z r. 1880

Rada miasta na posiedzeniu w d. 4 marca 1880 r. odby­
tem uchwaliła: „iż w celu obznajmienia mieszkańców Kra­
kowa z rozporządzeniami administracyjnemi i politycznemi, 
niemniej w celu należytego wykonania tychże, oraz przed­
stawienia obrazu działania Rady i Magistratu, ma być od 
1 stycznia 1880 r. wydawany przez Magistrat dziennik Roz­
porządzeń, w którym mają być zamieszczone uchwalone przez 
Radę miejską budżety roczne, regulaminy, urządzenia służ­
by miejskiej, instrukcje i wszelkie wiadomości odnoszące 
się do stosunków miejskich**.

W wykonaniu tak potrzebnego rozporządzenia, Magi­
strat do r. 1886 włącznie, zamieszczał każdorocznie uchwa­
lony budżet przychodów i wydatków gminy, treść uchwał 
na posiedzeniach Rady miasta zapadłych i wszelkie posta­
nowienia obchodzące mieszkańców, a z końcem każdego ro­
ku dodawał, jak tego porządek wymaga, spis alfabetyczny 
przedmiotów w Dzienniku zawartych. Tak redagowany Dzien­
nik stał się pismem bardzo pożytecznem nie tylko dla ogó­
łu mieszkańców, ale i dla wstępujących do Rady PP. Rad­
ców, bo ich oznajmiał z położeuiełn administracyjne™, w ja­
kiem się gmina w czasie objęcia\jarzez nich urzędowania 
znajdowała.

Tymczasem od początku r. 1887 zmienił się ten po­
rządek rzeczy, niewiadomo z czyjego polecenia, Nieposta- 
rano się dotąd o alfabetyczny spis przedmiotów i uchwał, 
objętych Dziennikiem z r. 1886, a wychodzący cd 1 Sty­
cznia 1887 r. Dziennik zmienił zupełnie treść zamieszcza­
nych przez lat siedm, w myśl postanowienia Rady miasta, 
przedmiotów. Niema w nim już żadnego ładu. Zaprzestano 
zamieszczać krótkie sprawozdanie zapadłych na posiedzeniach 
Rady miasta uchwał a ograniczono się tylko, niewiedzieć 
z jakiego powodu, na podawaniu po upływie 5 miesięcy, 
treści uchwał na posiedzeniach tajnych powziętych. Zanie­
dbano dotąd podać do wiadomości publicznej jeszcze w lu­
tym uchwalonego budżetu miejskiego. A cóż może być 
ważniejszego dla mieszkańców miasta nad wiadomość, jaki 
jest stan funduszów miasta, jakie ich użycie i czego pod 
względem porządku, wygody i bezpieczeństwa od zarządu 
miasta, w każdym bieżącym roku, spodziewać się mogą. Je­
żeli państwo i sejmy krajowe, w dziennikach swoich, poda­
ją do publicznej wiadomości budżety zaraz po ich uchwa­
leniu, dlaczegóż Magistrat wbrew postanowieniu Rady mia­
sta zrobić tego zaniedbał ?

Mamy nadzieję, że Magistrat zwróci swą uwagę na 
potrzebę ścisłego stosowania się do postanowienia Rady mia­
sta w r. 1880 wydanego a pp. Radni niedopuszczą tego, 
aby zapadłe na posiedzeniach pełnej Rady uchwały dowol­
nie przez podwładne organa zmieniane były.

Słusznie od’ niejakiego czasu zaczęto podawać w Dzień-

MAURYCY JOKAY.

biała DAMA.
(Ciąg dalszy.)

Istotnie, były szczury, które chrobotały dzisiaj 
silniej niż kiedykolwiek, lecz nie można im tego tak 
dalece brać za złe, bo biedaki bjły bardzo wylęknio­
ne; już od dwóch godzin bowiem szedł podziemnym 
przejściem żołnierz za żołnierzem, cały pułk Blumen- 
witz.

Pałac Thurzó ni a szczególniejszy ściek wody: w 
zaułku między officyną a basztą, spuszcza się szeroka, 
wydęta rynna, z niemniej szerokim opustem; nigdy 
nikomu nie przyszło do głowy zajrzeć tam w środek, 
a zobaczyłby ciekawe rzeczy — małą drabinkę, a na 
wysokości siedmiu stóp, Wązkie ciasne drzwiczki. Do 
tych to drzwiczek prowadziło owe podziemie.

Cd r v tajemnie« N>emcom zdradził.
J ’) 'abryeyuBz, otrzymawszy listed pani Ló- 

Kelholz, nie ył stracił zdrowego rozsądku, byłby sta­
nął przy . ‘z*>ezkaćh i każdą wysuwającą się gło­
wę Niemca, Je nem cięciem 4szabli po kolei zmiótł. 
Głowy te pospada J J na dół i ułożyłoby się z nich na 
rynku piramidę, uwieńczoną uj góry pióropuszem 
swego zięcia. ,

Ale stało nie inaczej! l<abrycyu8z chciał umrzeć, 
kazał nad sobą jeremiady śpiewać — a na rynku za­
miast stogu trupich głów, stał teraz u»zykowany j 
uzbrojony regiment pułkownika Blumenwitza.

Cesarski dowódca obsadził swem żolnierstwem 
bezbronne bramy i z dwunastoma muszkieterami udał 
się do mieszkania jenerała kuruczan.

Szyldwach, stojący na straży w przedpokoju, spał 
morte patris. Blumenwitz zostawił tamże swych żoł­
nierzy, a sam doszedł niepostrzeżenie aż do sypialni 
Andrassy’ego.

Ten sypiał zwykle zupełnie ubrany, tylko przy­
krywał się niedźwiedziem futrem.

Skrzypnięcie drzwi obudziło go (jak zwykle wo­
jak, miał lekki sen). Ujrzawszy w swej komnacie Blu­
menwitza, jednym skokiem stanął w niszjr z drugiej 
strony łóżka, gdzie wieszał zbroje i w mgnieniu 
oka wystąpił z gołą szablą w dłoni, ku nieproszone­
mu gościowi, wołając w dzikim gniewie:

— Bezwstydna zdrada!
— Panie jenerale, wszelki opór daremny !—rzeki 

Blumenwitz otwierając okno, — spojrzyj pan, pełon ry­
nek mego wojska! Jesteś pan w mej mocy, na łasce 
i niełasce!

— Nie tak rychło jeszcze!—zawołał Andrassy, 
chwytając za kotarą rękojeść dzwonka (była to ręko­
jeść drutu, połączonego z wielkim dzwonem, który wszy­
stkich mieszkańców miasta na alarm budził).

— Daremnie alarmujesz pan śpiący garnizon, uli­
ce obstawione mojem wojskiem! Już niema rady, nie­
ma ucieczki! |

Nagle wpadło na myśl Andrassy’emu, że jest 
ucieczka! Skrytem przejściem do sąsiedniego domu, a 
ztamtąd przez basztę, mógłby się jeszcze złączyć z 
resztą rycerstwa.

Ale cóś stanęło na przeszkodzie. To c oś była to 
sypialnia Juljanny, przez którą musiałby przechodzić.

Czyż ma ją zgubić, odkrywając przed jej mężem 
tajemnicę tych dwóch domów ? Nigdy w świecie! Ho­
nor kobiety jest świętym dla rycerza! Zresztą, miasto 
i tak stracone!

Jego własna cześć, jego sława, jego życie— wszy- 
sko niech przepada, ale ta, która mu zawierzyła nie 
zginie!

— Więc chodźcie! — wołał! opierając się o dębo­
wą taflę, która za sobą ów korytarz kryła — żywym 
nie ujmiecie w niewolę Andrassy’ego !

— Ależ nie irrytuj się Excellencyo! pomówmy 
spokojnie L

— Z wami tylko szablą rozprawiam! 
d Dźwięki alarmującego dzwonu i Korponaya zbu-

— Co to znaczy? — zawołał.

Juljanna już dawno nie spała i dobrze wiedziała, 
co to znaczy. Słyszała kroki dwóch rycerzy za ścianą 
— i bała się. Czego ?

Czy nie dowierzała Andrassy’emu, myśląc, że u- 
źyje tajemnego przejścia, aby się ratować?

Czy też obawiała się może o jaką osobę — ale 
o kogóźby ?

— Wstawaj, wstawaj czemprędzej!— zawołała, 
widząc że mążsię obudził — bierz futro i zbroję... zdrada 
w mieście! Niemcy weszli! leć tylną bramą do swych 
żołnierzy!

Major jak szalony wyskoczył z łóżka, porwał fu­
tro i zbroję i ubierał się, lecąc przez schody.

Najpierw wpadt do doktora; przewracał krzesła, 
stoły, wszystko, co mu na drodze stało — drzwi pięś­
ciami wybijał; wtem wpadł do pokoju, gdzie Fabry­
cjusz na marach leżał:

— Wstawaj dla Boga! komedye wyrabiasz, a 
Niemcy w mieście! Leć do strażnicy Mullera, budź, 
zbierąj hajduków, żołnierzy—ja pędzę do armat!

Wciągnął drugi but na nogę, schwycił djaka, któ­
ry lamkę w ręku trzymał za kołnierz, aby mu świe­
cił przez schody i poleciał.

Fabrycyusz przestał umierać.
— Niemcy w mieście!—zawołał — gdzie moja 

szpada?! Dalej na Niemców ! jeszcze żyję! Hej chłop­
cy! macie szabelki przy bokach, chodźcie razem bić 
Niemców i śpiewajcie :

„Silnym puklerzem jest Pan na niebiosach !“
I wyszli całą gromadą w wąskie ulice.
Niebawem dały się słyszeć nawoływania i trąbie­

nie, to Korponay i Fabrycyusz budzili żołnierzy i mie­
szczan.

Juljanna tymczasem na dwie strony słuch nadsta­
wiała; na to, co się w mieście dzieje i na rozmowę 
dwóch rycerzy za ścianą.

— Z wami tylko szablą rozprawiam!—zawołał 
Andrassy

Ale Blumenwitz z zimną krwią schował broń w 
pochew.

(Ciąg dalszy nast.)



 KURJER KRAKOWSKI. — Dnia 14 Czerwca 1887 r. 

Nadesłane.

Własne telegramy Kurjera

Wiedeń 14 czerwca (tel. pry w. Kurjera). meratorów zamiejscowych żalą
Wczoraj po południu zauważono żywą i długą spekt Kurjera Codziennego".
wvmianA miPrlsrxr I^Arlinpm a ------------------------------------------------- ---- ■——~
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Do dzisiejszego numeru dla prenu­
meratorów zamiejscowych zatąCzainy pro-

114
62
10

lursa pieniędzy 1 papierów publicznycli.
Kraków, 14 Czerwca 1887.

Główny redaktor i wydawca:
Kazimierz Bartos z ew tez.

<00<00<x>
£<x>

wymianę depesz między Berlinem a tutejszą! 
ambasadą niemiecką.

przygotuje się obecnie w Brukselli, gdzie mie­
szka ks. Aumale, spisek orleanistowski, do któ­
rego wciągnięto niedawno wysoką osobistość 
wojskową.

Sofii 13. czerwca Ks. Aleksander zawia­
domił ze wybór jego: powtórny sprowadziłby 
okupacją Bułgarji. Większość gabinetu jest za 
wyborem lub za proklamowaniem republiki. Ra­
da ministrów postanowiła aż do rozwiązania sta­
nowczego kwestyi bułgarskiej ogłosić sobranje cią­
głe. Program Sobranja jest następujący: spra­
wozdanie deputacji o przesileniu dla dworów 
europejskich, sprawa pożyczki i wybór księcia.

Berlin 13 czerwca. Cesarz jutro ukaże się 
w oknie. Pozostała tylko mała chrypka.

Berlin 13 czerwca. Doniesienie Koln. Zei- 
tung, że nastąpi zjazd trzech cesarzy w Gdań­
sku lub Królewcu, nie znajduje tu wiary. Stan 
zdrowia cesarza niemieckiego nie dozwala na­
wet na wydanie dyspozycji na miesiąc na­
przód.

nitru wiadomości o funduszach pod opieką i zarządem gmi­
ny zostających, ale pragnęlibyśmy, aby w tem większy ład 
panował i aby rozpoczęte dzieło do końca doprowadzone 
było. Zamieszczane wiadomości o wydawanych przez budo- 
wnietwo miejskie zezwoleniach, o budowach lub restauraeyi 
realności prywatnych, niepotrzebnie zajmują miejsce nierów­
nie dla mieszkańców ważniejszej treści zapadłych na posie­
dzeniach Rady miejskiej uchwał.

^Właściciel domu n> ul. floriańskiej. 

 >X>Sao
\<X>

Sao

Ubranie w dobrym gatunku
Zarzutki eleganckie . . .
Spodnie................................
Najnowszy mężyków . . .

Również wielki

Ogród Strzelecki, najprzyjemniejsza miej­
scowość przez czas letni. Restauracya, kawiar­
nia i cukiernia w miejscu. Wyborne mleko kwa­
śne i śmietana, chleb domowego pieczywa, ka­
wa wiejska, raki olbrzymie, kurczęta z rożna. 
Usługa śpieszna i sumienna. Koncerta odbywa­
li się we wszystkie święta i Czwartki, o ile po­
goda sprzyja.

Komitet Wystawy krajowej
Krakowie potrzebuje dla by­

dła i koni nadesłanych na Wy­
stawę około 360 cetnarów metr, 
słomy, 400 cetnarów m. siana, 
725 ctr. m. paszy zielonej lub 
490 ctr. m. buraków, 10 ctr. m. 
osypu, 160 ctr. m. owsa.

Dostawa ma być uskutecznio­
ną do dnia 20 Sierpnia b. r. na 
plac Wystawy na Błoniach.

Przedsiębiorcy mający chęć 
podjęcia się tej dostawy, winni 
złożyć do 23 Czerwca w biurze 
Komitetu Wystawy (ratusz I-sze 
piętro) oferty na piśmie, zaopa­
trzone w wadyum 10% od war­
tości mającej się dostawić paszy. 

Z Komitetu wykonaw. Wystawy kraj.
te Krakowie d. 13 Czerwca 1887 r.

^<7" Dewantyny, Zefiry, Oksforty
otrzymał w wielkim wyborze i poleca KAZIMIERZ NIESIOŁOWSKI,

Kraków — Sukiennice, 24.
Ceny bardzo niskie.

afłody człowiek kawaler, władający językiem 
ill polskim ’ niemieckim, posiadający chlubne 

 1’lświadectwa, poszukuje jakiejkolwiek po­
sady za skromnem wynagrodzeniem. Ła­

skawe oferty pod adresem: Gast, Kraków, 
 Skawińska 13. 

Odpowiedzialny Redaktor;
Bolesław- Dembowski..
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93 — 94 -
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Księgarnia K. Bartoszewicza 
i Administracya »Kuryera Krakow­
skiego* w Krakowie (hotel Saski), 
wysyła franco za nadesłaniem 5 złr. 
20 ct. Akcye Towarzystwa Sztuk

50
80! 101
50l 99

50 96 50

HOTEL POLSKI ;
w Szczawnicy

nowo odrestaurowany, elegancko | 
umeblowany i zaopatrzony w wy- ] 
godne łóżka, materace spręży- ■ 
nowe i włosiane poleca się sz. ) 

Publiczności.
Ceny bardzo umiarkowane.

Zamówienia adresować aż do 1. Lipca 1 
do dzierżawcy Hotelu Krakowskiego ' 
w Tarnowie. i

6% galic. Zakł. Kred. Ziem. 
36 lat 

5% gali’. Banku Hipot. z 10% 
premii ...•••••

5% galic. Banku Hipot. bez 
premii . . 

Losy:
Miasta Krakowa  

n Stanisławowa . . .
Warszawa. 8 Czerwca 1887. 

Za 100’ — Rubli wart, imię i. 
oprócz kup. bież.

5% listy Tow. Kred. Zi°n’ 
I. serye duże . ■ • '

4% listy likwidacyjne •

Telegramy:
W i 0 deń, 13 Czerwca

Renta wspólna pan. opod. 81’65 Akcye kre­
dytowe 28450, Dukaty 5’96.

Berlin, 13 Czerwca 1887.
Guldeny austryackie 160’45, ruble 183’65.

Asoby umiejące szyć rękawiczki ręcznie lub 
lina maszynach, albo mające chęć się uczyć 
V zechcą się zgłosić do magazynu F. Lubań- 

skiego, plac Dominikański 1. 3, gdzie znaj- 
dąstało zajęcie. 3—4

.rzyjmuje się stołowników za umiarkowa- 
nem miesięcznym wynagrodzeniem. Zgło­
szenia pod A. W. Grodzka 30. 1 3

Na Zakrzówku przy dworze, za Wisłą jest 
do sprzedania grunt pod budowę 300—600 
sążni najmniej. Wiadomość na miejscu u 
L. Gołębiowskiego Nr. 29.

Berlin 13 Czerwca. Stan zdrowia cesarza 
polepszył się, chociaż wczoraj istniały obawy. 
Cesarz zaczął kaszlać, więc obawiano się zapa­
lenia płuc, które byłoby zabójczym. W nocy 
jednak kaszel ustał. ‘Chory spał spokojnie, a 
sen wzmocnił mu siły. Zapalenie gardła trwa 
jeszcze ciągle. Cesarz od tygodnia leży w łóż­
ku. Mylne więc są wszelkie doniesienia, które 
powiadają >chory opuścił łóżko < . Lekarze bo­
wiem utrzymują, że przy najpomyślniejszym 
przebiegu choroby, nie nastąpi to prędzej jak 
za 6—8 dni.

Paryż J3- czerwca. Według Lanterne

się kupuje ładne i dobre męzkie i dziecinne ubranie? Tylko we filii 
wiedeńskiej fabryki Heilmana Kohna i Synów w Krakowie, ul. Grodzka 
1. 9, I. piętro, we Lwowie ul. Teatralna 1. i i W CzerniOWCach Rynek.

— 115
10 62 
04

Ruble rosyjskie papierowe za
100 ... .  

Marki niemieckie . . . ’ 
■20-frankówki za sztukę . .

Obligi:
Za 100 złr. wartości imiennej 

oprócz kuponu bież.
Galic. obligacye indemniza- 

cyjne...............  . • ’
l'/2% gal- pożyczka krajowa 
5% oblig. komun, gal. banku 

krajowego
Listy zastawne:

4%% listy gal. banku kra­
jowego  

5% galic. Tow. Kred. Ziem.
D/2°/o • — * , *4% galic. Tow. Kred. Ziem, 

nieokr...............................
4% galic. Tow. Kred. Ziem.

41 lat .............................
4% galic. Tew. Kred. Ziem. 

56 lat ....................

Surduty angielskie
Surduty żakietowe
Ubrania frakowe
Ubrania salonowe
Szlafroki
Burki do podróży

dziecinnych od 3 lat począwszy

Bomek murowany (trzy pokoje, kuchnia 
ogródek) do 
nieckie 1. 9.

 
o sprzedania tanio: szafa z muszlami i ska- 
|mienielinaini. oraz Volumina legum, kom­
plet. Wiadomość, sklep Zaczyńskiego, ul 
Szewska. 1-3

 
^oszukuje się posady administratora kamie­
nicy. — Wiadomość ulica Wielopole 1. 12 
I. piętro (1)

CYRK „EQUESTRE“ A. RICHTERA
D i e 11 o w s k i e j

Kasa otwarta na godzinę 
przed każdem przedstawieniem.

Każde przedstawienie zło­
żone z zupełnie nowego 
programu.

0 liczne odwiedziny uprasza A. RICHTER.

10-30
13—30

2’75—11
12—25

wybór ubrań

Celem uniknięcia pomyłek uprasza się zapamiętać nazwisko firmy 
i numer domu, w którym się magazyn znajduje.

. ...............

; Kilimki podolskie
S ZAPASKI UKRAIŃSK/E
I poleca <

Pierwszy Krakowski
; SKŁAD PŁÓCIEN KRAJOWYCH ' 

; M. Kulczykowskiej <
1 ul. św. Jana Nr. 4.

Dzisiaj we wtorek jak i co­
dziennie wielkie przedstawie­
nie złożone z wyższej sztuki 
jeżdżenia, dresury koni, gimna­
styki i pantomin.

W Niedziele i święta dwa 
wielkie przedstawienia o g. 4 
popołudniu i 8 wieczór.

Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni A. Koziańskiego w Krakowie,


